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Od Bedakcji.

Z  następnym numerem rozpo­
czynam y I V .  k w a r t a !  wydawni­
ctwa. W  obec tego prosimy ncilnie 
o w c z e s n e  o d n o w i e n i e  p r e n u ­
m e r a t y ,  i nadesłanie znacznych  
dotęd z a l e g ł o ś c i  z u b i e g ł y c h ,  
k w a r t a ł ó w ,  które poszczególnym  
zalegającym  kartam i koresp. wyka­
zujemy.

Uszkodzenia osób
na a u s trja c k ic h  k o le ja c h  że lazn ych

przez
D ra Antoniego J . Dziędzielewieza.

IV.
(Dokończenie.)

(Dowód związku przyczynowego między w y­
padkiem, a uszkodzeniem.)

Mając pojęcia „w ypadku“  i „ru­
chu kolejowego^ i wiedząc , czego 
w tych kierunkach ma dowodzić u- 
szkodzony, względnie poszkodowani, 
możemy przystąpić do najtrudniejsze­
go  dowodu, jaki na nich jeszcze cięży 
tj. do dowodu samego uszkodzenia, 
a  raczej okoliczności: ż e  s k u t k i e m  
w y p a d k u  w r uc hu  k o l e i  z a s z ł e ­
g o  n a s t ą p i ł o  u s z k o d z e n i  e. D ro­
bne słówko > durch * użyte w ustawie 
kosztuje w istocie poszkodowanego 
nieraz najwięcej potu i trudu. Dowód 
sam ego uszkodzenia tj. istnienia cho­
roby lub kalectwa —  z wyjątkiem 
wypadków trudnych i dla lekarskiego 
rozpoznania —  jest zazwyczaj ła ­
twym za pomocą lekarzy. A le  leka­
rze nie mogą z reguły dostarczyć do-

wo.du na p r z y c z y n ę  znalezionego 
uszkodzenia lub choroby; ich orzecze­
nie może być w tym  względzie co 
najwięcej hypotetycznem, uznającem 
prawdopodobieństwo takiej przyczyny; 
przyczyna sama, związek przyczyno­
wy pomiędzy uszkodzeniem a. wypad­
kiem mus* być najczęściej dowodzo­
nym osobno i przedstawia nieraz tru­
dności prawie nie do pokonania.1)

Dotykam y tu zarazem najsmutniej­
szej strony tej rzeczy. Bywają w isto­
cie lućlzie nieuczciwi, którzy doznawszy 
lekkiego uszkodzenia, chcą za wszelką 
cenę ukuć sobie zeń szczęście i posu­
wają się aż do symulacji choroby. 
W strętne te wypadki jednak, jak  z je ­
dnej strony nie są do uniknięcia, bo 
i rzeczy najświętsze bywają naduży­
wane,2) tak z drugiej strony są i na 
szczęście muszą być z natury rzeczy 
nader rzadkie. W ypadki te nie zagra

') Są jednak wypadki, gdzie tego zwią­
zku osobno dowodzić .nie potrzeba jak np. 
jeżeli śmieić nastąpiła na miejscu, jeżeli le­
karze wydają orzeczenie swoje tuż po w y­
padku, jeżeli choroba lub uszkodzenie mają 
na sobie wybitne cecny takiego pochodze­
nia itp.

*) Trudno o przedm'ot pokrewny, któ­
ryby większą przejmował zgrozą i bardziej 
zdawał się w tym względzie nietykalnym, 
jak klęska pożaru wiedeńskiego ringteatru, 
a przecież znaleźli się ludzie, którzy nie 
już kalectwo, ale że się tak wyrażę, śmierć 
samą chcieli symulować, ażeby tylko pomoc 
podaną w drodze publicznej ofiarności przy­
właszczyć sobie oszustwem.

Na odwrót też, jak znajdują się jedno­
stki, które nieuczciwie starają się wyzyskać 
przedsiębiorstwa kolejowe, tak zdarzają się 
caie grupy osób — które — jak w Rosji po­
uczyło najnowsze doświadczenie w katastro­
fie na linii kursko-moskiewskiei, wychodzą 
już nie na oszustwo, ale na rozbój, budując 
licho całe linie kolejowe z narażeniem życia 
setek i tysięcy osób.

żają wielką szkodą dla przedsiębiorstw 
kolejowych, bo sztuka lekarska, bę­
dąca tu zawsze głównym czynnikiem 
nader łatw o umie je  zdemaskować.

Natomiast jest i po drugiej stro­
nie korespondujący temu punkt czar­
ny, a sądzę, że nawet o wiele czar­
niejszy niż tamten. O  wiele < zęstsze 
bowiem, a nawet regułę stanowiące 
jest postępowanie przedsiębiorstw ko­
lejowych, które przekonane najgłębiej 
i najlepiej o tern, że poszkodowany 
rzeczywiście doznał uszkodzenia skut­
kiem wyoadku, ba, co gorsza, nawet 
w razach, g d y  rzecz ta przedstawia 
się dla każdego ze słoneczną jasno- 
ścią,jńie uważają za niestosowne za ­
przeczyć związek przyczynowy pomię­
dzy wypadkiem, a uszkodzeniem Nie­
chaj nikt nie odpowiada na to , że 
w takim razie przedsiębiorstwo robi 
tylko użytek z prawa, jakie mu 
w procesie austrjackim jako stronie 
wyraźne przyznano. K to  zna istotę 
panującej w naszym procesie legalnej 
teorji dowodowej, ten wie, co znaczy 
takie zaprzeczenie.3) Znaczy ono nie­
raz, że się przeczy swojemu własne­
mu przekonaniu, a sąd chociaż ró­
wnież głęboko przeświadczony o pra­
wdzie twierdzenia zaprzeczonego, musi 
dopuścić dowód, który kosztowny i 
skomplikowany trwa nieraz całe lata, 
niczego nie dowodzi, o czeinby już sam 
sąd nie b ył przekonanym, a naraża stro­
nę i to stronę pozbawioną przez czas 
trwania procesu wszelkich środków do 
życia, na nękania i wydatki. Cóż do­
piero, jeżeli wypadek jest tego  ro­
dzaju, że chociaż żaden sędzia sądzą­

3) Nieszczęsna ta teorja jest może w tym 
kierunku najzgubniejszą i najbardziej demo­
ralizującą, że pozwalana tego rodzaju za­
przeczenia faktów, chociażby powszechnie 
znanych.
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cy  w edług swobodnego przekonania1 
wewnętrznego nie w ątpiłby ani na 
chwilę o związku przyczynowym, za­
chodzącym pomiędzy wypadkiem, a 
uszkodzeniem, to przecież d o w ó d  
f o r m a l n y  na związek ten przepro­
wadzić się nie d a ! ? Prawnik powia­
da sobie wówczas z rezygn acją : sum- 
mum jus, summa injuria, ale ten kto 
w yszedł kaleką z kolejowej katastrofy, 
przez całe swoje życie z tą żelazną 
maksymą pogodzić się nie może. Dla 
tego  też sądzę, że przedsiębiorstwa 
kolejow e jako  instytucje na pół pu­
bliczne, stojące pod bezpośrednim nad­
zorem państwa, powinny w tym w zglę­
dzie stać na innem, wyższem stano­
wisku, niżeli osoby prywatne i jeżeli 
nie mają do tego żadnej słusznej pod­
stawy, do tego rodzaju środków o- 
brony, chociaż powtarzam legalnych, 
niestety, — się nie uciekać.

W racając do wątku rzeczy tj. do 
dowodu związku przyczynowego po­
między uszkodzeniem, a wypadkiem, 
dowodu, jak  powiedziałem, dla po­
szkodowanego często najtrudniejszego, 
mamy tu niemal zawsze do czynienia 
z d o w o d e m  ze  z b i e g u  o k o l i c z ­
n o ś c i .  Jeżeli bowiem lekarze me byli 
w położeniu już wprost i stanowczo 
orzec o tym zw iązku; jeżeli nie ma 
środków na samo uszkodzenie itp., 
to nie pozostaje nic innego, ja k  tylko 
za pomocą całego szeregu faktów, 
leżących pomiędzy wypadkiem, a u- 
szkodzeniem, dowodzić, że ostatnie było 
rezultatem pierwszego. Ocenienie, czy 
łączność taka zachodzi, jest wyłącznie 
rzeczą sędziego.

W spomniałem wyżej o wypadku, 
gdzie konduktor stojąc w chwili zde­
rzenia się pociągów w t. z. wagonie 
manipulacyjnym, uderzył głow ą o ścia-

LISTY BEZ TREŚCI.

Lwów we wrztśnlu.
(Czasowniki błądzą po cudzycM konjugaejac-li, a ks. 
Bismark buduje Polskę. —  Wystawa przemyska. —  
Konsekweneje bitwy pod Grunwaldem. —  Otwarcie 
Sejmu. —  Recepcja. —  Kalejdoskop. —  Skutek li­

stu. —  Apostrofa do restancjonarjuszów.)

Obóz Stańczyków, jak wiadomo rozbity 
w puch —  biedue „czasowniki" rozbiegły 
się po szerokim świecie, a jeden, z nich błą­
dząc po cudzych konjugacjach, oparł się aż 
w Warzinie, z kąd powróciwszy na znanym 
koniku, który w języku Bismarka nazywa 
się „ein Steckenpferd", przywiózł nam wia­
domość dawno upragnioną, źe kanclerz że­
lazny nosi się, jjiż teraz całkiem na serjo, 
z zamiaram odbudowaie, Polski.

Nie zgodzono się wprawdzie jeszcze na 
styl tej budowli, ale według wszelkiego praw-

nę wagonu, a porażenie mózgo —  
rdzeniowe wywiązało się dopiero o 
wiele później po wypadku. Oznakami 
choroby b y ły  tu wymioty, zawrót g ło ­
wy, szum w uszach itp., a lekarze o- 
rzekli, że jeżeli udowodnionem będzie, 
iż uszkodzony rzeczywiście doznał u- 
derzenia w tylną część czaszki, a od­
tąd cierpiał na wymioty, zawrót g ło ­
wy itp., natenczas twierdzą, że zwią­
zek przyczynowy pomiędzy uszkodze­
niem a wypadkiem rzeczywiście za­
chodzi. Położenie było nader trudne 
i wątpliwe. W śród okoliczności dane­
go wypadku nie było innego środka 
dowodowego, jak  tylko przysięga g łó ­
wna, a tej zarzuciła strona przeciwna 
co do głów nego faktu, tj. uderzenia 
w głow ę, to, że konduktor w chwili 
zderzenia stracił przytomność, a więc 
o fakcie tym z własnego przekonania 
wiedzieć nie może. Mimo to musiałem 
poprzestać na tym środku dowodo­
wym, odpierając zarzut braku świado ■ 
mości okolicznościami zaszłemi tuż po 
wypadku, które daw ały uszkodzone­
mu niezbitą podstawę do twierdzenia, 
że doznał uderzenia w tylną część 
czaszki. Sądy dopuściły też w obu in­
stancjach dowód na uderzenie i owe 
przez lekarzy podane symptomy cho­
roby przez przysięgę i uznał na pod­
stawie takowego związek przyczyno­
wy za istniejący.

Dalszym powodem, dla którego 
przedsiębiorstwa kolejowe nigdy pra­
wie nie pomijają tego zaprzeczenia, 
jest obok powyższych trudności zno- 
wóż przeważnie obowiązująca u nas 
procedura, która może nasuwać wąt­
pliwość co do pytania, czy dowód ze 
zbiegu okoliczności, a co ważniejsza 
tutaj, dowód nie na fakt pod zmysły 
podpadający, ale na idealną łączność

dopodobieństwa, będzie to budynek w stylu 
niemieckim, a wzniesiony na granicy Niemiec, 
służyć im będzie za komorę celną dla powstrzy­
mania wszelkiej kontrabandy rosyjskiej, i 
w każdym razie ma być dość obszernym dla 
pomieszczenia całego taboru Stańczyków z 
wszelkimi ich connexami i koligacją.

Niech sobie tam zresztą budowniczy ła­
mie swoją głowę nad dalszem wykończeniem 
planu —  my dziękujmy Bogu, że „Polska 
będzie,“ i że już nareszcie raz wiemy czego 
się trzymać.

Ja zawsze powiadam : ile razy taki „cza­
sownik" zabłądzi w cudzą konjugację. to za­
wsze potem jakiś cudotwór ujrzy światło 
dzienne.

Polacy tymczasem przygotowują s.ę do 
godnego przyjęcia tego prezentu z rąk ks. 
Bismarka.

Jeżeli prawdą jest, że potrzeby człowie­
ka, pojedynczego czy też zbiorowego, mogą 
być miarą jego cywilizacji, to przyznać na­
leży, że my, Polacy, niepoślednie pod tyra 
względem zajmujemy miejsce —  i czas już

dwu faktów jest dopuszczalnym ? Nie 
m ogę na tern miejscu rozbierać sze­
roko tych p y ta ń 4) ale zarówno teo - 
rja jak  praktyka oświadczają się na 
pytania te już dla tego twierdzące, 
że w razie przeciwnym dochodzenie 
praw w nader licznych przypadkach 
byłoby całkiem niemożliwem.

D la nas wystarcza sama natura 
tego dowodu, nastręczająca trudności 
niejednokrotnie nie dopokonania , co 
wszystko przekonywa, że pomimo u- 
łatwienia, jakie przyniosła dla poszko­
dowanego ustawa z r. 1869 w domnie­
maniu winy przedsiębiorstw? kolejo­
wego, pozostała mu jeszcze dobra 
część pracy, nim może powiedzieć, że 
domniemanie to za nim przemawia.

W  artykule następnym zajmiemy 
się drugą stroną procesową i cięża­
rem dowodów, względnie przeciw-do- 
wodów, jaki ustawa na nią w łożyła.

Sprawy sejmowe.

Posiedzeuia Sejmu krajowego rozpoczęte 
dnia 4. b. m. nienastręczały dotąd materjału 
do żywego zajęcia ni to dla ogółu kraju, ni 
też w szczególności dla urzędników krajowych. 
Ze spraw tych ostatnich dotyczących zasłu­
gują na teraz głównie na uwagę dwie poiu- 
szone na posiedzeniu z dnia 21 . b m. —  
A mianowicie:

Z porządku dziennego p. ks. C h e  1- 
m e c k i  w obszerniejozem przemówieniu uza­
sadniał swój wniosek o z a p r o w a d z e n i e  
j ę z y k a  p o l s k i e g o  na  k o l e j a c h .  
Wniosek ten brzmi:

Wzywa się c. k. Rząd:
1 ) aby stosowne poczynił kroki, iżby 

zarządy kolei żelaznych galic. do kraju prze­
niesione zostały i w myśl uchwał sejmowych

4) Zob. dra Kabata j. w. str. 28 , §  l3 .

najwyższy, aby książę Bismark wyznaczył 
nam odpowiednią lokację w Europie.

Kto zwidzi! wystawę w Przemyślu, a z 
powodu braku drobnych nie mógł nabyć 
wielu pięknych rzeczy, ten mógł przynaj­
mniej dwa cenne przekonania nabyć bezpła­
tnie. Mógt się mianowicie przekonać, jakie 
mnóstwo najrozmaitszych rzeczy człowiek po­
trzebuje do uprzyjemnienia sobie wędrówki 
doczesnej, a zarazem— bez ilu drobnostek czę­
sto obchodzić się musi. Są ludzie, którzy od cza­
su do czasu oochodzą się nawet bez chleba, 
ale na to pewnie wielu nie zwióciło uwagi, 
gdyż nasi piekarze widocznie nie mieli dość 
śmiałości by ze swym produktem wystąpić 
przed Jury.

Przez czarne okulary patrzący pessymi- 
ści utrzymują, że przemyska wystawa rolni - 
czo-przemysłowa, nie pozostaje w żadnym sto­
sunku do rzeczywistego stanu odnośnych uzia- 
łów pracy krajowej. Bo jeżeli —  powiadają —  
jeden pan ma wzorowe gospodarstwo, piękne 
konie, eleganckie ekwipaże, jeżeli sypia na 
rzeźbionem łożu i zalicza się do rzędu ludzi



z  4. października 1878 r. i 23 lipca 1880 r. 
używały w urzędowaniu w kraju języka pol­
skiego ;

2) aby co do kolei Jarosławsko - Sokal- 
skiej, gdy nie zastrzegł przy udzielaniu kon­
cesji na takową praw dla Kraju w powyższym 
kierunku, starał się dodatkowo skłonić zarząd 
tejże kolei, aby swoją siedzibę ustanowił 
w kraju i używał języka polskiego jako urzę­
dowego ;

3) aby w przyszłości,, przy udzielaniu 
nowych koncesyj na budowę dróg żelaznych 
w Galicji, prawa języka polskiego jako u- 
rzędowego w zarządach tych kolei zastrzegał 
a siedzibę tych zarządów w kraju naszym 
naznaczył.

Zgodnie z życzeniem wnioskodawcy wnio­
sek ten odesłany został do komisji kolejowej.

Następnie członek Sejmu p. P i ę t a k  
uzasadniał swój wniosek, będący wznowieniem 
wniosku zeszłorocznego tej samej treści:

Wzywa się c. k. Rząd, aby zmieniając 
częściowo przepisy §§. 2 i 4 rozpoiządzenia 
Ministrów spraw wewnętrznych, wyznań i o 
świecenia, sprawiedliwości, skarbu, handlu 
t rolnłctwa, tudzież obrony krajowej i bez­
pieczeństwa publicznego z dnia 5. czerwca 
1869 r. 1. 2354 (nr. 24 dz. u. i rozp. Kraj.), 
dotyczącego języka urzędowego c. k. władz, 
urzędów i sądów w królestwie Galicji i Lo- 
domerji wraz z Wielkiem księstwem Kra- 
kowskiem w służbie wewnętrznej i w kore­
spondencji z innemi władzami, postanowił:

1) P r o k u r a r o r j e  p a ń s t w o w e  
w królestwie Galicji i Lodomerji wraz z Wiel­
kiem księstwem Krakowskiem będą używały 
tak w służbie wewnętrznej, jako też we 
•wzajemnej korespondencji j ę z y k a  p o l ­
s k i e g o .

2) Wewnętrzny zarząd i manipulacja 
s ł u ż  b y  p o c z t o w e j  i t e l e g r a f i c z n e j  
w królestwie Galicji i Lodomerji wraz z Wiel­
kiem księstwem Krakowskiem, niemniej wza- 
iemna korespondencja dotyczących urzędów 
i organów mają się odbywać w j ę z y k u  
p o l s k i m .

Wniosek ten w r. z. był odesłanym do 
komisji administracyjnej, która jednak z po­
wodu zamknięcia sesji nie złożyła sprawo­
zdania. Mówca prosi, aby obecnie odesłano 
go także do tej komisji i wyraża nadzieję, 
że choć sam nie będzie uczestniczył w obra-

cywilizowanych, to zawsze jeszcze pozostaje 
obok niego pięćset ludzi walczących z nę­
dzą, a drugich pięćset nieczuiących nawet 
potrzeby egzystencji godnej człowieka.

Według ich zdania, nasze wystawy prze­
mysłowo-rolnicze, są to tylko festyny, które 
jak wiele innych, urządzane bywają dla za­
bawki pańskiej, i gruboby się pomylił ten 
ktoby z nich chciał sądzić o owocach pracy 
ogółu lndności; są to —  powiadają —  de­
koracje teatralne, po za któremi kryje się 
nędza, ciemnota i zgrzytanie zębów.

Dzięki Bogu nie jestem jako owi pessy- 
miści, i nietylko, źe nie podzielam szkara­
dnych ich opinji. lecz owszem z uznaniem 
podnieść muszę, źe właśnie wystawa Prze­
myska okazała nam w najpiękniejszem świe­
tle materjały budowlane do przyszłej Polski 
bismarkowskiej, tj. —  bydło i wysoką szlach­
tę, która to ostatnia przyjąć raczyła, jako za­
datek hołdow zasłużonych, większą część na­
gród przyznanych na wystawie.

Nasuwa mi się właśnie na myśl, źe gdyś­
my przed kilku laty oglądali obraz Matejki

dach nad nim (miejsce p. Piętaka zajął 
obecnie prof. Radziszewski, jako nowoobrany 
rektor uniwersytetu lwowskiego), nie wątpi 
jednak, źe zamienionym będzie w uchwalę.

Odesłanie do komisji zgodnie z życze­
niem wnioskodawcy uchwalono.

O daLzym losie tych wniosków nie o 
mieszkamy powiadomić Czytelników.
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Urzędy pudatkuwe.

II.
(Dokończenie).

Opłakany stan urzędników podatkowych-
II. Przypatrzmy się teraz, jaka to jest praca, 

której ukończenia dyrekcja skarbu w tak krót 
kim czasie wymaga.

Do każdego urzędu podatkowego wschodniej 
Galicji należy przeciętnie 50 do 80 gmin, a we 
wszystkich tych gminach znajdnje się 20 do 30 
tysięcy opłacających podatek gruntowy. Otóż te 
raz mają być dla wszystkich gmin sporządzone 
tabele płatnicze z wykazaniem nowego podatku 
gruntowego za lata 1881 i 1882 wraz z dodat­
kiem indemnizacyjnym. krajowym, powiatowym 
gminnym i szkolnym, i wydać dla każdego opła­
cającego podatek gruntowy, których jak wyżej 
powiedziano ma jeden urząd podatKowy co naj­
mniej 20-000, pisemny nakaz płatniczy z wyka­
zaniem nowego podatku gruntowego, z dodatka­
mi, które na nowo wyrachowane być muszą —  
i ta olbrzymia praca musi być do końca sierp­
nia 1882 ukończoną, a do przeprowadzenia jej 
zostawiono niektórym urzędom podatkowym za­
ledwie sześć tygodni czasu.

Wszystko to dzieje się z winy dyrekcji 
skarbu, która miała wysłać odpowiednią ilość 
delegatów, dla pouczenia urzędów podatkowych, 
by swą czynność wcześnie ukończyły, i urzędom 
podatkowym zostało więcej czasu do dokończe­
nia prac poruczonych.

Dyrekcja skarbu wysłała jakby na urąganie 
sześciu delegatów, dla źle zrozumianego i nie na 
miejscn zastosowanego zaoszczędzenia kosztów 
podróży tych delegatów, przez co stracono wiele

„Bitwa pod Grunwaldem", wielu zastanawiało 
się nad tem, dla czego Matejko każe wiel­
kiemu mistrzowi krzyżackiemu, Ulrykowi Inn- 
gingen, ginąć z ręki dwóch nagich chłopów, 
podczas gdy tuż obok niego, przyzwoicie o- 
dziany w. ks. Witołd, pędząc na folblucie 
arabskim, wcale na niego zdaje się nie zwa­
żać, jak gdyby nieuznawał w nim godnego 
siebie przeciwnika.

Rozmaicie wtedy tłumaczono tę fantazję 
książęcą. Owóż zdaje mi się, źe artysta 
chciał nam swoim wieszczym pendzlem wska­
zać. gdzie należy szukać podstaw do życia 
narodowego; chciał nam niejako powiedzieć : 
„wielcy panowie zawsze i wszędzie mają 
swoje własne fantazje, za któremi jedynie 
uganiają; ale tu patrzcie na tego chłopa na 
giego, tam jest siła niespożyta, tam wre ży­
cie, on pokona nieprzyjaciół naszych i zbu­
duje Polskę o jakiej „czasownikom11 ani się 
nie śniło —  ale trzeba go wprzód nakarmić, 
odziać w kożuch przyzwoify i dać mu buty 
jak należy, nie takie pantofle jak tu na obra­
zie widzicie".

czasu i wywołano niemożność usknteeznienia 
pracy w terminie. Dyrekcja skarbr zamiast 
uznać swoją winę, i dać możliwą pomoc nrzę 
dnikom podatkowym, nżywa drakońskich, godność 
krajowej władzy poniżających środków, groźby 
zamknięcia płacy, bo „musi być“ , zostawiając u- 
rzędnikom podatkowym wspaniałomyślnie wolność 
wystąpienia ze służby.

Zapytujemy tu dyrekcję skarbu, czy w wy­
padku wystąpienia ze służbj urzędników po­
datkowych, praca ta w terminie ukończoną zo­
stałaby.

Pizypatrzmy się Uraz stosunkom służbo­
wym i ilości urzędników podatkowych, od któ­
rych tych olbrzymich prac wymaga dyrekcja 
skarbu. W  r 1£68 reorganizowano urzędy 
podatkowe zaprowadzone w roku 1850, zmniej­
szając je więcej jak o połowę i wyznaczając 
stan urzędników odpowiedni czynnościom z r . 
1868. Od tego czasu zmieniły się znacznie 
stosunki w krajt , przez co urzędom podatko­
wym przybyło wiele nowych czynności, których 
przedtem nie było. a czynności dawniejsze po­
dwoiły się —  a pomimo tego nie pomnożono 
urzędników, przez co urzędnicy podatkowi sta­
nowią dziś białych murzynów, i daleko więcej* 
jak inni urzędnicy państwowi pracować muszą.

Ubędzie urzędnik jakiego nrzędn podatko­
wego przez śmierć lub inny sposób, posada jego 
prawie nigdy przed upływem szescin miesięcy 
obsadzoną nie zostanie, bo obsadzenie posad od­
bywa się tylko dwa razy do rokn1, na wiosnę 
i w jesieni, a w rzadkich tylko wypadkach 
pozwala dyrekcja skarbu w miejsce brakującego 
urzędnikr. na przyjęcie dynrnisty.

Znamy nrzędy podatkowe , które od paru 
lat już nie mają systeinizowanego stanu urzę­
dników, i zwykle brakuje jednego a czasami i 
dwóch urzędników, a w miejsce brakujących 
bardzo trudno dyurnisty doprosić się.

Znamy wiele urzędów podatkowych, a we 
wszystkich zachodzą te same stosunki —  a mię­
dzy temi znamy także urząd podatkowy w je- 
dnem z większych miast, którego stosunki są 
takie: Utrzymuje on magazyn tyteniu i stempli 
i załatwia cechowanie złota i srebra, a stan 
urzędników jego ivynosi prócz poborcy i kon- 
trolora, szes'cin adjunktów, z których jednego od 
roku blisko brakuje i posada jego dotąd obsa­
dzoną nie jest, Z pięciu adjunktów jeden nie 
wchodzi w rachunek, bo ten do żadnych czyn­
ności w godzinach urzędowych użyty być nie

Ale cóż —  u nas przyzwyczajono się 
w obrazach Matejki podziwiać tylko bogactwo 
barw i brak perspektywy, i dla tego to chłop 
nasz zawsze jest albo bez butów, albo bez 
kożucha.

Bo gdy mu czasem uszyją buty, to ko­
żuch z pewnością idzie w zastaw do żyda; a 
gdy wykupi kożuch, to buty zabiera egzeku­
tor ; a jeżeli mu chaiupa -przypadkiem nie 
spłonie, to zawsze jeszcze pozostaje bank 
włościański, który zrobi sw oje; a niech no 
dziwnem zrządzeniem opatrzności, tylko rok 
jeden ma trochę lepszy i urodzaj w polu, to 
już tylko czeka, rychło li przyjdzie powódź 
by zniszczyć plon jego pracy.

Tak więc tedy, biedny chłopisko bory­
ka się od wieków z tym żelaznym księciem 
nędzy i ciemnoty — podczas gdy ks. W i­
tołd, dosiadłszy folbluta, pędzi na wystawę i 
odbiera nagrodę. .

W naszym błogosławionym kraju festy­
nów nigdy nie brak, czasem ich mamy na­
wet po kilka naraz. Równocześnie też z fe-
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Reforma podatków stałych i postę­
powania egzekucyjnego

I.
Reform a podatków stałych i po­

stępowania egzekucyjnego, którą o- 
czekiwał cały kraj od lat wielu z nie- 
zwykłem  upragnieniem, w yw arła nie­
stety ja k  najgorsze wrażenie, które 
nie pozostanie zapewne i bez zgubnych 
następstw.

M ając na myśli w pierwszym rzę­
dzie p o d a t e k  g r  u n t o  w y  przytoczę 
w streszczeniu przeprowadzenie onegoż. 
Podatek gruntowy, ta najważniejsza 
danina w państwie, opłacany b ył d o ­
tychczas na podstawie m etryk grun­
towych z r. 1820, które ja k  wiadomo 
sporządzane tak co do przestrzeni 
ja k  i oszacowania gruntów nader po­
bieżnie, tern samem już rozkład po­
datku gruntowngo czyniły niesłu­
sznym , uciążliwym, zwłaszcza iż za­
szłe zmiany w przedmiocie posiadania 
t. j  w gruntach, następnie w posia­
daczach i przychodach gruntowych 
czyli t. z. ewidencja gruntow a, pra­
wie w zupełności przeprowadzoną nie 
była. Gminne tabele podatkowe we­
dług których Zwierzchności gminne 
uskuteczniały pobór podatków, nie- 
odpowiadały zatem rzeczywistemu sta­
nowi, lecz przedstawiały istny chaos, 
w którym  jeden za drugiego opłacać 
musiał, mając na pizypisie podatek 
od gruntów bądź wyszłych z uprawy, 
bądź też dawno rozdzielonych i bę­
dących w posiadaniu innych oaób.

W obec tego uskuteczniały rozkład 
podatku gruntowego Zwierzchności 
gm inne, a raczej pisarze gminni we­
dług własnej woli i upodobania, a

może, ma bowien. powierzony sobie magazyn 
tytoniu i stępli, tudzież cechowanie złota i 
srebra, a to go zatrudnia tak , że do innych 
czynności użytym być nie może, bo co chwila 
odrywany jest to do magazynu tytoniowego, mu­
sząc począwszy od 1 . lipca 1882 drobiazgowo 
na sztuki sprzedawać cygara — to do składu 
stępli, aby sprzedać marki trańkantom lub 
stronom — to zresztą do cechowania złota i 
srebra, wymierzenia i pobrania należytości ce- 
chowniczej, a więc nie pozostaje czasu do in­
nych czyności.

Ten urząd podatkowy jako większego 
miasta ma inwidualny pobór podatku granto­
wego i domowego, podatku domowo-czynszowego 
zarobkowego i dochodowego, i ten urząd po­
datkowy ma przy tak szczupłych silach ro­
boczych w ciągu sześciu tygodni wygotować 
tabele płatnicze dla przeszło 60 gmin, i wy­
dać nakazy płatnicze dla blisko 25.000 opła­
cających podatki grantowe. Ten sam stosunek 
zachodzi mniej więcej u wszystkich znanych 
nam urzędów podatkowych.

Postępowanie takie dyrekcji skarbu trwa 
jące oddawna, a zwiększone od r. 1880 wy­
pędziło wiele urzędników podatkowych z czyn­
nej służby, którzy wysłużywszy jaką taką eme 
ryturę poszli w pensję, przyjmując jako eme­
ryci posady w służbach miejskich lub prywat­
nych, ludzi idących w pensję, którzyby jeszcze 
10 i 15 lat rządowi służyć mogli. Porównajmy 
szematyzm urzędników pudatkowych z roku 
1880 z latami 1881 i 1882, a okaże się 
bardzo poważna liczba ubyłych urzędników 
podatkowych, którzy poszli w pensję, bo żaden 
nie jest do tyła naiwnym, aby korzystał z po­
zostawionej mu przez dyrekcję skarbu wolności 
rezygnowania ze służby, i rezygnował kiedy 
mu się prawnie emerytura należy. Czy dy­
rekcja skarbu zasłużyła się tem , że postępo­
waniem swojem przyspożyła państwu znaczny 
wydatek na emerytury, niech to światła czy­
tająca publiczność osądzi.

Że robota w mowie będąca do końcą sier­
pnia br. ukończoną być niej może i nie będzie, 
wie to dyrekcja skarbu tak dobrze jak każdy 
urzędnik podatkowy i autor niniejszej kores­
pondencji.

Dyrekcja skarbu zarządziła nie wiedzieć 
na jakiej podstawie nieprzyjmowanie piat, 
tylko w przedpołudniowych godzinach urzę­
dowych, po południu zaś nie bywają strony

stynem w Przemyślu, przypadł drugi festyn 
we Lwowie —  otwarcie Sejmu.

Jn gratiam tej uroczystości odbyła się 
w wykończonym już ostatecznie gmachu sej 
mowym, pierwsza oficjalna, recepcja u pana 
Marszałka, która przy oświetleniu elektry- 
cznem i odgłosie miejskiej kapeli, świetnie 
się powiodła.

Piękna pogoda i światło elektryczne po­
zwoliły nam obserwować naszych ojców na­
rodu, którzy jak w kalejdoskopie przesuwali 
się po wspaniałym balkonie przed oczyma 
ciekawej a tłumnie przed gmachem zgroma­
dzonej publiczności.

Miny szanownych posłow wydały się nam 
z razu nie tęgie. Troska jakaś zawisła na 
ich czole, smutek nie licujący z wesołą mu­
zyką i rzęsistem oświetleniem wygląda im 
z oczu, przesuwają się pojedynczo jak cienie 
elizejskie, niepodobne do ludzi, którzy z wia­
rą w' użyteczność swej pracy, mają się za­
brać do dzieła.

Oto wolnym krokiem zbliża się „Stari- 
czyk“ smutny, bo rozbitek, spojrzał na tłu-

do urzędu podatkowego przypuszczane, aby 
urzędnikom pozostawić czas do roboty. Strony 
nie wiedząc o tem bo tego nigdy nie bywało, 
z odległości 4 do 6 mil od urzędu podatko 
wego przybywają do płacenia podatków w go­
dzinach po południowych, i dowiadują się, że 
po południa nie przyjmują żadnych płat, i że 
do jutra czekać muszą i ponosić koszta noc- 
legn, z którego powoda głośne' narzekania sły­
szeć słę dają.

Przełożeni urzędów podatkowych, których 
w pierwszym rzędzie groza zamknięcia płacy 
dotyczy, salwując się od odpowiedzialności, za­
rządzili od dawna już siedzenie w urzędzie od 
7. do 12. godziny rano, a od 1. do 7. po po­
łudniu i siedzą sami, przez co wyglądają wy- 
bladli jak cienie. Czy to natężenie długo po­
trwa, i jaki skutek na ich zdrowie wywrze, 
o to nikt nie pyta, ale my zapytujemy się, 
czy takie zarządzenia zgadzają się z prawami 
ludzkości i ustawami państwowemi ?

Każdy człowiek ma wrodzoną ambicję, 
pracuje 1 natężeniem iłe mu sił starczy, i jest 
dumny z tego, że trudności stojące mu na za­
wadzie przezwyciężył, i dzieła swego choć 
z ofiarą zdruwia dokonał. To natężenie po­
winno mieć jednak granice ściśle oznaczone, i 
może trwać jeden, dwa a najwięcej trzy mie­
siące, i to z pewnemi choć krótkiemi przer­
wami dla wytchnienia i odpoczynku. To po­
żerające zdrowie wytężenie urzędników podat- 
kowycn trwa przecież już przeszło rok z wielką 
szkodą ich zdrowia, a takiego natężenia nie 
wytrzymałoby żadne zwierzę juczne i runęłoby 
pod ciężarem.

Stan ten opłakany urzędników podatko­
wych przedstawiliśmy w powyższym wiernym 
opisie, starając się zwrócić na to uwagę wyż­
szych sfer rządowych —  nie wątpimy bowiem, 
że nie jesi w zamiarze sfer rządowych drę­
czenie ludzi, wymaganiem od nich prac siły 
ich przechodzących, i że wyższe sfery rządowe 
potrafią zaradzić przeciw drakońskiemu postę­
powaniu dyrekcji skarbu, przeciw któremu 
więiokrotnie choć beskutecznie dotąd dzien­
nikarstwo krajowe głos poduosiło.

( G. Nar.)

my, pokiwał głową, sic transit... i poszedł...
\V ślad za uim „Ateńczyk“, pełen pla­

nów reformatorskich, kroczy niezoyt pewnie. 
Podchodzi do balustrady, rozgląda się w ko­
ło, jakby się orjentował w sytuacji, i wraca 
do sali.

Potem znowu kilka postaci przesuwa 
się przez balkon —  Kilka obcych gości —  
jeden „dziki", olśniony światłem elektrycz- 
nem nie mogąc trafić do wychodu karambo- 
luje z „Pudolem," aż w tem wiatr złośliwy, 
„zdmuchnąwszy z drutów elektryczność", zga­
sił na chwilę słońce — i ciemność egipska 
zapanowała. Po chwili słońce zajaśniało 
dawnym swoim blaskiem, by nam okazać 
jeszcze jedną postać. A była to postać „po­
stępowca" naszego, który jakby przeczuwa­
jąc, że niektórzch ułomności narodowych nie 
należy wystawiać na widok publiczny, a tem 
mniej w świetle elektrycznem, szybkim ru­
chem skrył się za filarem.

Zwolna zmieniają się postacie na bal­
konie; cienie elizejskie nie błądzą już samo- 

' tnie, gromadzą się w kółka, nabierają żyda,

a ruch na balkonie wzmaga się coraz bardziej.
Postępowiec gada jak z książki o po­

trzebie postępu ; Podole z ufnością spogląda 
w przyszłość; Ateńczyk pragnie zreformo­
wać światio elektryczne, które już w oczach 
migać mu zaczyna; i nawet Stańczyk nabie­
ra otuchy.

Harmonja gra coraz weselej; słońce elek­
tryczne co raz jaśniej świeci, i wśród tej ii- 
luminacji nie jednemu z szanownych gości, 
nawet orzech indemnizacyjny wydał się nie 
tak twardym jak niektórzy utrzymują, i 0- 
świata nie tak ciemną, i niesforność rzek 
naszych nie tak straszną, i kwestja szpital­
na bardziej wyjaśnioną i sam djabeł nie tak 
czarrym jak go nam malują. W ostatecznym 
razie zawsze jeszcze możemy powiedzieć: 
„Sejm wzywa rząd“ i jakoś to będzie.

O! dziwna, czarodziejska mocy —  har- 
monji i elektryczności. —  Jedni tylko pozostali 
niewzruszeni. Nie biorą udziału w ogólnej za­
bawie, a zaledwie towarzystwo ożywiać się 
zaczęło, oni opuszczają apartamentu marszał­
kowskie, szybkim krokiem i ze spuszczoną
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wszelka kontrola władz powołanych 
nie b yła  w możności temu zapobiedz. 
Są  nawet gminy w powiatach gór­
skich, w których do obecnej pory 
pobierano podatek od pojedynczych 
członków w sposób patryarchalny, w 
miarę ilości utrzymywanych owiec lub 
byd ta, bez względu na przypis w ta­
belach podatkowych i rzecz dziwna, 
iż gminy tego rodzaju należytości 
swoje chętniej i regularniej opłacały 
ja k  inne, niedopuszczając prawie ni­
g d y do egzekucji. Zresztą liczne nad­
użycia t. j . sprzeniewierzenia pobra­
nych podatków przez niesumiennych 
kolektantów podatkowych były  na po­
rządku dziennym, w następstwie cze­
g o  solidarna odpowiedzialność człon­
ków Zwierzchności grrranej przypra­
w iała tychże niewinnie o ruinę mająt­
kow ą, zaś w razie niemożności ścią­
gnięcia ponosił skarb państwa stratę, 
odpisując rok rocznie znaczne kw oty 
zdefraudowane.

Ustawą nareszcie z dnia 7. czer­
wca 1881 zaprowadzono wymiar po­
datku gruntowego począwszy od roku 
1881 na podstawie wyników operatów 
katastralnych, lecz wydane już w n aj­
bliższym czasie rozporządzenia władz 
administracyjnych celem wprowadze­
nia ustawy tej w użycie, nasuwały 
uzasadnione wątpliwości względem  na 
leżytego uregulowania podatku grun­
tow ego. Zarządzenia te wydawane 
z niezwykłym pospiechem i energią 
od sfer niemających widocznie nale­
żytego wyobrażenia o tak doniosłej 
spraw ie, zwaliły cały ciężar na urzę­
dy podatkowe, polecając im, i to w 
terminach zbyt krótkich:

1) sprostowanie stanu posiadłości 
gruntowej w arkuszach posiadania

głową, przechodząc przez salę recepcyjną gdzie 
umieszczoną jest „Unja lubelska", jak gdyby 
widok tego obrazu niemiłym był ich oku...

Mefisto, hast du E il?
Was schlagst vorm Kreuz die Augen nie-

d er? ..
Recepcja skończona, goście się rozeszli, 

Harmonja zamilkła i słońce elektryczne zga­
sło —  tylko słup nagi ze strzępkami ze­
schłej choiny stoi do dzisiaj przed gmachem 
sejmowym, jako niemy świadek świetnego fe­
stynu —  naród zaś w deptaku codziennego 
iycia, pociesza się nadzieją owoców prac po­
selskich. —

W  ostatnim liście, jeżeli sobie szanowni 
czytelnicy przypomną, zagroziłem egmigracją 
na księżyc, jeżeli sprawy nasze ziemskie nie 
wezmą lepszego obrotu. Otóż z przyjemno­
ścią skonstatować mi .wypada, iż groźba ta 
częściowo już poskutkowała. Pan minister 
skarbu mianowicie tak. się jej przestraszył, 
źe jak się dowiaduję z poprzedniego numeru 
„Urzędnika", natychmiast kazał wygotowąć 
projekt do rozporządzenia, mocą którego spa-

gruntow ego, tudzież w wykazach 
stanu posiadłości,

2) sporządzenie tabel repartycyj- 
nych

3) sporządzenie i wydanie naka­
zów płatniczych.

W  jaki zaś sposób sprostowanie 
stanu posiadłości gruntowej m ogło 
być w urzędzie podatkowym należycie 
uskutecznione, choćby z pomocą Zwie­
rzchności gminnych, nadtem żaden 
z tych wyższych funkcjonarjuszów 
nie zastanowił się.

W ydaw ano rozporządzenia jedne 
po drugiem w formie ćwiczeń styli­
stycznych, obsypując niemi Starostwa 
i urzędy podatkow e, grożąc surową 
odpowiedzialnością, śledztwem dyscy- 
plinarnem, zamknięciem płac, g rzy­
wnami i t. p. torturami. W  zbytniej 
swej gorliwości dochodził,’ pp. refe­
renci krajowej Dyrekrj skarbu do 
tego stopnia, iż w urzędach podatko­
wych widzieli tylko bezrrjrślne machi­
ny będące w ruchu dzień i noc, twier­
dząc: „dopokąd repartycja podatku 
gruntowego nie jest wykończoną nie 
ma godzin urzędowych, pilność i o- 
fiarność służbowa winna sięgać po 
za takow e". D o sprawdzenia arku- 
szyków podatku gruntowego przystą­
piono z niesłychaną lekkomyślnością, 
z brakiem najmniejszej znajomości 
sprawy, narażając lud na stratę, w y ­
datki i koszta egzekucji. Skoro więc 
rzeczywisty stan posiadanie pojedyn­
czych gruntów nie był należycie spra­
wdzony, a do tego i ustawa z 7 czer­
wca 1881 mylnie zrozumianą, została 
też i repartycja podarku gruntowego 
mylnie uskutecznioną, mimo pouczeń 
delegatów wysyłanych z ramienia D y ­
rekcji skarbu. Sporządzono i wydano 
następnie mylne nakazy płatnicze po­

dłym z etatu urzędnikom katastralnym, za­
chowuje wszelkie prawa nabyte w dotych­
czasowej służbie.

Projekt ten stał się już nawet rozpo­
rządzeniem obowiązującm, co mię napełnia 
radością, tem bardziej usprawiedliwioną, iż 
prosty „list bez treści" okazał się w tym 
wypadku skuteczniejszym oa wszelkiego „wzy­
wania rządu."

Nie tak łatwo poszło mi z szanownymi 
Prenumeratorami „Urzędnika", którzy pomi­
mo groźby mojej, ciągle zwiększają zaległości 
prenumeracyjne, do tego stopnia, iź na wy­
stawie przemyskiej, obok kilku roczników 
„Urzędnika", można było oglądąć jeden e- 
gzemplarz prenumeratora niezalegającego co 
najmniej z półroczną prenumeratą. Istny' 
biały kruk; i dziwi mnie bardzo, źe mu ża­
dne; nie przyznano premji.

I  jakkolwiek trudno mi będzie obejść 
się na księżycu bez urzędników katastral­
nych, to jednak brak ich nawet zupełny nie 
powstrzyma mię od emigracji, jeżeli szano-

datku gruntowego w tysiącznych e- 
gzem plarzach, przeciw którym wielu 
właścicieli gruntowych wniosło rekursy 
ponosząc niepotrzebne wydatki i stra­
ty. A  skutek tej ofiarnej pracy b ył 
ten, że krajowa D yr. skrarbu wstrzyma­
ła na ukończeniu będące wydawanie 
reszty nakazów płatniczych aż do 
p o n o w n e g o  p r z e r o b i e n i a  tabel 
repartycyjnych. Okólnikiem zaś z d. 
26. lipca 1882 L . 622 pr. polecono Sta­
rostwom, a b y  z p o m i n i ę c i e m  pi ­
s e m n e j  k o r e s p o n d e n c j i  w ydały 
zarządzenia, jakie uznają za najodpo­
wiedniejsze, iżby od wszystkich po- 
mienionych kontrybuentów rzeczone 
nakazy płatnicze co  do j e d n e g o  
jak  najspieszniej w sposób o g l ę d n y  
ściągnięte zostały, które wraz z re- 
kursami wniesionymi poprzednio D y ­
rekcji skarbu przedłożone być mają. 
Zarządzenia te w ydało Prezydjum 
krajowej D yrekcji skarbu, jakkolwiek 
zapóźno, zawsze jednak z t r o s k l i ­
w o ś c i  o dobio podatkujących, w y­
rażając się temi słow y: „ n a l e ż y  s i ę  
o b a w i a ć ,  ż e  n a k a z y  p i e r w s z e  
p o s ł u ż y ł y b y  p o  w s i a c h  i m ia ­
s t e c z k a c h  p o k ą t n y m  p i s a r z o m  
z a  u p r a g n i o n ą  i w y g o d n ą  s p o ­
s o b n o ś ć  do  w y z y s k i w a n i a  k o n ­
t r y b u e n t ó w ,  n i e ś w i a d o m y c h  
w ł a ś c i w e j  r z e c z y ,  p r z e z  n a m a ­
w i a n i e  i c h  do w n o s z e n i a  r e -  
k u r s ó w  n i e u z a s a d n i o n y c h " .  
Zwrócone nakazy płatnicze jakoteż 
wniesione przeciw tymże rekursy za­
chowa krajowa D yrekcja skarbu za­
pewne w archiwum, dla potomności, 
jako dowód skutecznej działalności 
krajowych władz skarbowych w G a­
licji u schyłku X IX . stulecia. C. d n.

wni restancjonarjusze, najdalej do nastęone- 
go numeru nie wyrównają swych zaległości.

Nim jednak opuszczę ten padół zaległo­
ści wszelkiego rodzaju, radbym się dowiedzieć, 
dla czego właściwie szan. abonenci, przyj­
mując „Urzędnika" nie nadsełają prenume­
raty ? a jeżeli nie mają zamiaru uiszczać jej, 
dla czego nie zwracają „Urzędnika" ? wszak- 
żeż to postępowanie tak proste, tak natu­
ralne, i nic przytem nie kosztuje, bo potrze­
ba tylko na adresie napisać „nieprzyjmuję."

Postępowanie takie byłoby nadto o wiele 
sumienniejsze, sprawiedliwsze i bardziej go ­
dne Czytelników pisma, które nosi tytuł 
„Urzędnik w połączeniu z Prawnikiem." Re­
dakcja wiedziałaby przynajmniej jak stoi 
finansowo, czy może nadal prowadzić to, jak 
się ookazuje, nader ryzykowne, przedsięwzię­
cie, i nie byłaby zmuszoną do ustawicznego, 
a żenującego wołania: „Redde ąuod debes"!

Oho.
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S P R A W Y  K O L E J O W E .  

Koleje państwowe w Austrji.

(Dokońozeuie).

Zakres działania D y r e k c j i  d l a  
r u c h u  p a ń s t w o w y c h  d r ó g  ż e ­
l a z n y c h  nie różni się wiele od za­
kresu władzy generalnych dyrekcyj przy 
kolejach prywatnych; powołaną jest 
ona do kierownictwa szczegółowego ru­
chem i do administracji; polecenia otrzy­
muje od ministerstwa handlu, a pod­
władną jest równocześnie co dotyczy 
bezpieczeństwa ruchu c. k. generalnej 
inspekcji dla dróg żel.

Kierownikiem dyrekcji jest prezy­
dent, którego mianuje cesarz, zastępcą je­
go wice-prezydent z grona starszych urzę­
dników przez ministrahandlu mianowany.

R a d a  d l a  p a ń s t w o w y c h  d r ó g  
ż e l .  składa się z 26 członków przez 
ministra handlu mianowanych na prze­
ciąg lat 3, przewodniczy zaś tejże R a­
dzie wyżwspomniany prezydent dyrekcji.

Członków Rady mianuje wprawdzie 
minister handlu, lecz nie dowolnie, gdyż 
ministrowie skarbu i rolnictwa, niemniej 
Izby handlowe i Stowarzyszenia gospodar­
cze dotyczących prowincyj przedstawia­
ją  pewną ilość członków do mianowania

Rada kolejowa odbywa najmniej 
dwa razy do roku posiedzenia, a zada­
niem jej zaopmjowanie kwestyj kolejo­
wych dotyczących równocześnie spraw' 
handlowych, przemysłu i gospodarstwa, 
jak niemniej spraw kolejowych w ogóle, 
i operacyj finansowych. Posada funkcjo- 
narjusza Rady kolejowej jest honorową.

Z grona członków Rady mianuje 
minister 3 członków' i 2 zastępców, 
którzy stanowią ściślejszą, nieustającą 
Radę prezydenta i pobierają pewne za 
swe funkcje wynagrodzenie.

Członkowie Rady ściślejszej nieu- 
tającej czuwać winni przeważnie nad 
finansową stroną przedsiębiorstwa, i roz­
strzygają wspólnie z prezydentem wkwe 
stjach taryfowych, refakcyjnych itp.

Organizacja ta Zarządu państwo­
wych dróg żel. weszła w życie z dniem 
1. lipca b. r.

Szczegółowy rozbiór wydanego w 
tym celu statutu organizacyjnego, nie­
mniej stosunku urzędników do zarządu 
zastrzegamy sobie na później.

Lwów' w’ lipcu 1882. Z. A .

0 drogach żelaznych jako regaliach
I.

Nauka administracji kolejowej i pra- 
wrno- polityczna strona dróg żel. trak 
towane są dotąd wr literaturze naszej

bardzo po macoszemu; a co pisano o 
tych kwestjach, to rozrzuconem jest 
w czasopismach perjodyczuych i nosi 
na sobie cechę pobieżnego jedynie za­
jęcia się rzeczonem:’ sprawami.

Prócz rozpraw kilku i urywkowych 
wzmianek w pismach traktujących o 
ekonomji społecznej i skarbowości, nie 
mamj dzieła, którego przedmiotem by­
łaby nauka administracji kolejowej, któ­
re rozwinęłoby jasno i niewątpliwie pra- 
wno-polityczną stronę dróg żelaznych.

Daleko obfitszą w tej mierze jest 
niewątpliwie literatura niemiecka, lubo 
chcąc poinformować się dokładnie o sto­
sunku państwa do dróg żelaznych, i 
w dziełach niemieckich nie znajdujemy 
zadowalającej odpowiedzi.

Pisząc bardzo wiele i bardzo pou­
czających rzeczy o drogach żel pań­
stwowych i prywatnych, o administra­
cji państwowej i kolejowych spółek ak­
cyjnych, autorowie niemieccy wyjaśnili 
wiele kwestyj zawiłych, żaden zaś z nich 
nie postawił sobie zadania wyjaśnić 
kwestją, czy i o ile uzasadnionym jest 
podziai dróg żel. na koleje państwowe 
i prywatne, czy istnieją prywatne drogi 
żel. w ogóle.

Jestem zdania, iż wszelkie drogi żel. 
są jedynie drogami państwowemi, iż po­
dział dróg żel. na państwowe i prywa­
tne jest zupełnie mylny i naciągnięty 
iż nie ma właściwie prywatnych dróg 
żel., a koleje zaliczyć należy do tak 
zwanych regaliów.

Ustawa o koncesjach na drogi żel. 
w §. 7mym wyraźnie orzeka, iż kon­
cesja na drogi żelazne dla użytku pu­
blicznego przeznaczone, jedynie na ści­
śle oznaczony czas udzieloną być może, 
§. zaś 8my rzeczonej ustawy postana­
wia, iż z dniem zgaśnięcia przywileju, 
własność drogi żel. niemniej gruntów i 
budowli do tejże należących, przecho­
dzi samem prawem, beż wszelkiego wy­
nagrodzenia na rzecz państwa.

Nietylko Austrja, lecz wszelkie nie­
mal państwa udzielają koncesją na ści­
śle jeno oznaczony czas i warują sobie 
prawo przejścia dróg żel. po upływie 
takowego na rzecz skarbu publicznego.

I tak ustawa francuska oznacza lat 
99 jako maksimum czasu, na który kon­
cesja udzieloną być może, a Rosja i 
W łochy mają również ustawą ściśle za­
strzeżony czas trwania przywileju. Usta­
wa pruska nie zna wprawdzie rzeczo­
nego zastrzeżenia, lecz zawarowała ona 
państwu prawo nabycia prywatnych 
dróg żel. w drodze kupna, a to miano­
wicie po upływie lat 30tu ich istnienia.

Skoro tak zv'ane prywatne drogi 
żel. byłyby rzeczywiście tylko przed­
siębiorstwami jak. np. banki lub fabry­

ki, trudno byłoby pojąć, dla cmgo pra­
wodawstwo odmienne co dotyczy dróg 
żel. ucnwaliło normy, które zastosowa­
ne do innych spółek akcyjnych byłyby 
anomalią i niesprawiedliwością.

Zastosowania tych postanowień do 
dróg żel. nazwać niepodobna anomalią, 
jeżeli znajdujemy je w prawodawstwie 
wszystkich niemal państw ; bezpłatnego 
zaś przejścia prywatnych d^óg żelaznych 
na rzecz skarbu publicznego po zgaśnię­
ciu przywileju, Uważać nie można na­
wet i wtedy jako krzyczącą niespra­
wiedliwość akcjonarjuszom wyrządzoną, 
jeśli czysty dochód przedsiębiorstwa w 
przeciągu trwania przywileju nie wy­
starcza na oprocentowanie i amortyza­
cją kapitału weń włożonego. Wiadomym 
był bowiem akcjonarjuszom termin trwa­
nia przywileju, nim kapitały włożyli 
w przedsiębiorstwo i wiedzieli ile zy­
skać lub stracić mogą; a skoro przy­
puszczali iż przedsiębiorstwo same i ter­
min istnienia przywileju nie ubezpieczą 
im należytego zysku, winni byli żądać 
albo dłuższego terminu przywileju, albo 
też odstąnić od przedsiębiorstwa.

Racjonalnie więc rzecz biorąc d r o ­
gi  żel .  s ą  r e g a l e ,  którego nie zrze­
kają się poszczególne państwa udziela­
jąc koncesją na prywatne drogi żel. a 
zapatrywać się raczej należy na kwe­
stją tę w ten sposób, iż p a ń s t w o  w y ­
d z i e r ż a w i a  u ż y t k o w a n i e  p r z y ­
n a l e ż n e g o  mu r e g a l e  na  c z a s  p e ­
wi en,  o z n a c z a j ą c  j a k o  d z i e r ż a ­
w n e  k w o t ę ,  p o t r z e b n ą  do w y b u ­
d o w a n i a  d r o g i  ż e l ,  k t ó r a  też z 
t e g o  p o w o d u ,  po u p ł y w i e  c z a s u  
d z i e r ż a w y ,  p r z e c h o d z i  i p s o  j u r e  
na  r z e c z  s k a r b u  p u b l i c z n e g o .

I me może być inaczej ; —  instytu­
cje o tak wielkiej doniosłości na eko­
nomiczny rozwój kraju, instytucje od 
których w razie wojny zawisł często­
kroć jej wynik, nie mogą nad rzeczy­
wistą potrzebę pozostawać w ręku pry- 
wratnych spółek akcyjnych, złożonych 
niekiedy z obcych elementów, niekra- 
jowców, którym obojętny jest los pań­
stwa ; muszą one być własnością pań­
stwa, a z tego ich charakteru wypły­
wa właśnie, iż nawet w czasie dzierża­
wy, państwo rezerwuje sobie dosyć zna­
czne na odnośne przedsiębiorstwo wpły­
w y; i tak oznacza rząd kierunek drogi 
żel. zastrzega sobie dla innych instytucyj 
państwowych np. poczt, telegrafów, armii 
etc. pewne korzyści, nadzoruje dotyczące 
przedsiębiorstwa w wykonaniu przysłu­
gujących im praw, ustanawia w zasa­
dzie wysokość taryfy, czuwa nad bez­
pieczeństwem ruchu itn. (C. d. n.)
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K a len d arz  p ra w n iczy . Dowiadnjemy 
się, że celem uzupełnienia swych znanych 
powszechnie zbiorów ustaw, objął Dr. Leon 
Geller także redakcję kalendarza prawniczego, 
który pod tyt. „ O e s t e r r .  J u r i s t e n - c a -  
l e n d e r *  nakładem M a u r y c e g o  P e r -  
l c s a  w Wiedniu od 14 lat wychodzi. Kalen­
darz ten wyjść ma w dwóch częściach, 
z których część I. wszelkie przedmioty ka­
lendarzowe, tudzież sezmatyzm, dziennik itd. 
obejmie; zaś część II. wyjdzie ja k o : „O e s t e r  r. 
J a h r b u c h  f u r  R e  c h  ts - p f  1 e g e u n d 
Y e r w a l t u n g , “ który to rocznik ma być 
uzupełnieniem wydawnictwa: „ O e s t e r r .
G e s e t z e  mi t  E r l a e u t e r u n g e n  a u s  
d e r  K e c h t s s p r e c h u n g . “ Wobec tego, 
że ustawodawstwo, nauka i judykatura w cią­
głym są pochodzie, okazuje się rzeczywiście 
potrzeba, zbierania od czasu do czasu wszel­
kich nowości na tych polach, i uzupełniania 
niemi wydanych już zbiorów ustaw; to też 
„rocznik" ćw pożądanym będzie i niezbędnym 
nie tylko wszystkim posiadaczom z b i o r ó w  
u s t a w  G e l l e r a ,  lecz także każdemu, kto 
chce iść w ślad za rozwojem ustawodawstwa, 
nauki i praktyki.

Odbiorcom obu części przyznanem będzie 
znaczne zniżenie cen, gdyż obie części kosz­
tować będą oprawne 2 zł. 60 c t , każda zaś 
część osobno po 1 zł. 60 ct.

Nieomieszkamy po pojawieniu się tego 
wydawnictwa poznajomić z niem bliżej na­
szych Czytelników.

W IADOMOŚCI POTOCZNE

Nowe posady w  urzędach podat­
kowych. —  Dowiadujemy się w osta­
tniej chwili, że na wniosek władzy kra­
jow ej z mocy Najwyższego postano­
wienia , s t a n  u r z ę d n i k ó w  p o ­
d a t k o w y c h  w k r a j u  m a  b y ć  
p o m n o ż o n y  o 30 p o s a d  a d j u n k -  
t ó w ,  i 30 a d j u t o w a n y c h  p r a ­
k t y k a n t ó w ,  a nadto przyzwoliło 
Ministerstwo przyjąć 20 bezpłatnych 
praktykantów. Obsadzenie nowych 
posad płatnych ma nastąpić zaraz po 
uchwaleniu budżetu na r. 1883.

U rzęd n icy  k atastra ln i. Dowiadujemy 
się, że zapadło już N a j w y ż s z e  p o s t a ­
n o w i e n i e ,  w m oc którego s t a ł y m  
u r z ę d n i k o m  o d  r e g u l a c j i  p o d a t k u  
g r u n t o w e g o  w r a z i e  i c h  u m i e ­
s z c z e n i a  na p o s a d z i e  p o ł ą c z o n e j  
z n i ż s z ą  p ł a c ą ,  a n i ż e l i j ą  d o t ą d  
p o b i e r a l i ,  r ó ż n i c a  w p o b o r a c h  
j a k o  d o d a t e k  o s o b i s t y  ma  b y ć  
w y p ł a c a n ą .

U staw a O e g z e k u c ji  na pobory urzę­
dników i ich rodzin, o której ogłoszeniu w 
dzienniku pr. p. donieśliśmy w poprzednim 
numerze, według ogólnej zasady §. 6 . usta­
wy z dn. 10 . czerwca 1869 r. Nr. 1 13 Dz. 
pr. p , rozpoczyna obowiązywać z dniem 
22 . p a ź d z i e r n i k a  r. b.

N a jw y ż sz y  fu rk c jon a r ju d z  a u to ­
n om iczn y  Monarchji, prezydent Izby po­
selskiej Rady państwa, Dr. F r . S mó l -  
k a, otrzymał godność tajnego radcy. Do 
powszechnych gratulacyj, czigodnemu Mę­
żowi składanych, łączymy i my nasze, jako 
organ urzędników krajowych, składając hołd 
zasługom niespożytym i cnocie prawdziwie 
obywatelskiej.
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W IADOMOŚCI U RZĘDOW E.
(I arzęd. „Gaz. lw.“ po dzień 20. września 1882 1.)

M ia n o w a n ia : Michał Ilasiewicz, adjunkt 
sąd. pow. w Husiatynie, sędzią pow. przezna­
czony tymczasowo do Delatyna. —  Dr. Da­
mian Sawczuk, auskultant, adjunktem sądu 
pow. w Husiatynie. —  Aleksander Warmski, 
starszy komisarz skarb., radcą skarb, w obrę­
bie gal. kraj. Dyrekcji skarbu —  Kanceli­
stami sąd. pow. ; Franciszek Kowalski w Bu- 
czaczu, Antoni Terlecki w Bobrce, Franciszek 
Kunisz w Dobromilu, Wincenty Janowski w 
Jaworowie, Artur Strzetelski system, djeta- 
rjusz tab. kraj. we Lwowie w Drohobyczu; 
tudzież kancelistami sąd. pow. dla prowadze­
nia ksiąg gruntowych; Aleksander Bauman, 
kancelista buczackiego sąd. pow. w Buczaczu, 
Jakób Duniak w Borszczowie, Ignacy Nikode- 
mowicz w Mielnicy, Ludwik Babuszczak w 
Sukalu, Józef Ciszek w Skalacie i — i system, 
dyetarjusze tab. kraj. we Lwowie: Seweryn
Roman Jaworski w Medenicacu i Tomasz La- 
zarewicz w Czortkowie. —  Roman Sawczyń- 
ski, kandydat telegrafu, elewem przy głównej 
stacji telegraficznej w Krakowie. — Edward 
Hamerski, profesor gimnazjalny Franciszka 
Józefa we Lwowie, dyrektorem drugiego (nie­
mieckiego) gimnaz. pańotw. we Lwowie. — 
Teofil Czyczyłowicz, praktykant sąd , anskul- 
tantem sąd. Dr. Józef Rostafiński nadzwy­
czajny profesor, zwyczajnym profesorem bo­
taniki w uniwersytecie krakowskim. —  Fran­
ciszek Adlof profesor i kierownik drugiego 
(niemieckiego) gimnazjum państwa, dyrektorem 
gimnaz. państ. w Brodach. —  Dr. Ludwik 
Teichman profesor uniwersyt., zastępcą prezesa 
Akademii umiejętn. w Krakowie. —  Ferdynand 
Meidinger komisarz policji, starszym komisa­
rzem polic., Józef Krysta koncepista, komisa­
rzem w dyrekcji polic. we Lwowie. —  Ga- 
brjel Kreiner kancelista przy dyrekcji policji 
we Lwowie, koncepistą przy tejże dyrekcji. — 
Franciszek Schindler, Włodzimierz Resel, i Wło­
dzimierz Bańkowski suplenci gimnaz., tudzież 
Emil Heythum suplent szkoły realnej, rzeczy­
wistymi nauczycielami w państw, wyźsz. gi­
mnazjum realnem w Brodach. —  Nauczyciela­
mi państ. gimnazjum w Złoczowie, suplenci: 
Sofron Niedzielski z gimnaz. Stanisławowskiego, 
Jan Terladziński z gimnaz. Tarnowskiego, Do­
minik Maclinowski z czwartego gimnaz, Lwow­
skiego, Feliks Urbański z gimnaz. Złoczowskie- 
go, Julian Sutowicz z gimnaz. Tarnowskiego, 
Jan Krawczyk z gimnaz. Złoczowskiego i Ju­
lian Jaworski z gimnaz. Sanockiego. —  Edmund 
Kankoifer kancelista do prowadzenia ks. grunt, 
przy sądzie pow. w Łańcucie, adjunktem urzędu 
hipot. przy sądzie kraj. w Krakowie Edward 
Chackiewicz suplent gim. Franciszka Józefa, 
nauczycielem gimnaz. państw, w Tarnopolu. — 
Euzebiusz Szajdzicki suplent gimnaz. w Tarno­
polu, nauczycielem gimnaz. państ. w Kołomyji. — 
Józef Abendroth inspektor szacunkowy sekre­
tarzem finansowym dla okręgu kraj. dyrekcji

skarb, we Lwowie. —  Franciszek Pachoł! kon- 
trolor cłowy oficjałem clowym. —  Kancelista­
mi s. pow. : Franciszek Gumiński w Białej , 
Stanisław Bączkowski w Kątach, Roman Ku­
bas w Brzesku i Szymon Kłodnicki w Grybo­
wie. —  Dr. Jan Mikulicz prywat, docent uni­
wersyt. wiedeńskiego, zwyczajnym profesorem 
chirurgii i przełożonym kliniki chirurg, w uni­
wersyt. krakowskim. —  Kancelistami s. pow.: 
Józef Onyszkiewicz w Strzyżowie i Józef Gho- 
cborowski w Łańcucie. —  Teofil Malinowski 
profesor, dyrektorem wyższ. gimnaz. państw, 
w Złoczowie. —  Asystenci poczt, oficjałami 
poczt.; Bronisław Stawiński w Przemyślu, 
Władysław Nowak w Rzeszowie, Henryk Bra- 
son we Lwowie, Józef Czeszka w Tarnowie , 
Karol Pachinger we Lwowie, Leon Brożyński 
w Podwoloczyskach. —  Asystenci urzędów te­
legraf asystentami poczt.: Feliks Brablec w 
Krakowie i Syweryn Kurowiecki w Złoczowie; 
Stanisław Maurycy Szeligowski praktykant 
poczt, w Stanisławowie asystentem poczt, we 
Lwowie, August Dąbrowski b. espedytor, w Bia­
łej i Jan Niczuja Urbański, w Stanisławowie.

P rzen ies ien ia . Antoni Oborski w Sta­
nisławowie i Michał Guszalewicz w Złoczowie 
adjunkci sąd. zamienili swe miejsca służb, 
wzajemnie Ignacy Masłowski kancelista s. 
pow. w Brzesku na własną prośbę w tym sa­
mym charakterze do s. pow. w Bochni. —  
Oficjąli poczt. Aleksander Kołpaczkiewicz z 
Podwołoczysk i Józef Czernie wicz z Białej 
do Lwowa; asystenci poczt.: Jędrzej Dut­
kiewicz ze Złoczowa do Krakowa , Józef Lan- 
dyn z Bochni do Lwowa i Teodor Ganszer 
z Szczakowej do Bochni. Karol Stański ze 
Lwowa do Stanisławowa.

W y s z cz e g ó ln ie n ia : Józef Gótz starszy 
inspektor podatk., tytuł i charakter radcy 
skarb. —  Dr. Franciszek Mertenes, zwy­
czajny profesor wszechnicy krakowskiej, tytuł 
radcy rządowego. — Władysław Dutczyński, 
starszy inżynier, z powodu przeniesieuia w stan 
stałego spoczynku, tytuł i charakter radcy bu­
downictwa. —  Edward Bogdani, pocztmistrz 
w Mogilanach, złoty krzyż zasługi.

O próżn ione p o s a d y : —  Lekarza sali­
narnego przy zarządzie salin, w Łącku 
pow. Dobromil., podania do zarządu salin, w 
Łącku do końca września b. r. (189).— Dwóch 
asystentów przy lwowskiej szkole politechni­
cznej przy katedrach budowy machin i chemii 
ogólnej, podanią do kolegium profesorów we 
Lwowie do końca września b. r. (189). Kont- 
rolora przy głów. urzędzie cłow. w Szczakowie : 
podania do powiat. Dyrekcyi skarb, w Krakowie 
do 5. października b. r. (207). —  Radcy przy 
departamencie rachunk. kraj, dyrekcji skarb., 
podania do Prezydjum kraj. dyrekcji skarb, we 
Lwrnwie do 10. października b. r. (212). —  
Dwie posady nadinżynierow i posady inżynie­
rów, ewentualnie adjunków budown. w galic. 
służbie państw., podania do Prezydjum namie­
stnictwa we Lwowie do 4. pażdz b. r. (214). — 
Radcy przy sądzie kraj. wyższym w Krako­
wie, podania do prezydjnm sąd. kraj. wyższ. 
w Krakowie do 4. października b. r. (214). — 
Kancelisty przy dyrekcji policji we Lwowie, 
podania do prezydjum Dyrekcji policji we 
Lwowie do końca października b. r. (215). —  
Dwie posady sędziów powr. przy s. pow. w 
Suczawde i w Zastawnie albo też w innym 
miejscu opróżnić się mogące na Bukowinie, 
podania do prezydjum s. kraj. w Czerniow- 
cacb do 10. października b. r. (215).
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Najtańsza podróż do Ameryki,
w sławnym, elegancko i wygodnie urzą­

dzonym parowcu A n d u r - L t n t e ,  
vie Glasgow.

Ekspedycja każdego pouledzRłku i 
piątku.

Prospekty w języku polsk m. tudzież 
mapy k ajów i karty kolei żelaznych wy­
dają się bezpłatnie. Na zapytania odpo­
wiedź po polsku. 2812 4— 9

Bilety wydaje
M .  F ł a t t a u ,  jeneralny pełnom ocnik

«— Haiuuurg 4 <iui>ralitat- Ir. ISS.
(M k - Kantor bankowy i wymiany,
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A S T *  5 0 0  m a r e k
Chemikowi Ł E G d A N D  powiódł się 

bardzo ważny wynalazek.
Jest to tynktura od nagniotków, 

która w trzech aniach, bez wszelkiego 
bolu wszelkie nagniotki z korzeniem 
stale usuwa; zaco wynalazca tem gwa­
rantuje , źe każdemu kto po użyciu tej 
tynktury ma jeszcze nagniotki wypłaca 
500 m k  gotówką. Słusznie można 
twierdzić. źe jestto j e d y n y  środek , 
mający pewne powodzenie. Cenę za fla- 
szeczkę z penzlami, wskazaniem sposobu 
użycia, tudzież przesyłką franco, w kwo­
cie 1 ® lr , należy pocztą odesłać.

Jedynie prawdziwa u wynalazcy 
Chemika L E G R A N D , w K o l o n j i  

nad Renem , Eigelstein N. 61.
3—0

la. złoć. wędz. bil lingi z K ie lu , paczka 
o 5 kilo 1.80— 2.10 

la. prawdziwe szproty z Kielu 2/i kil. 4S0 sztuk 
2 złr.— '/, kil. 1.20 

ff. tłusty węgorz z Elby (wędz.) paczka o 4 kil. 
netto O złr.

ff. węgorz geleo beczułka o 5 kilo 4 złr 
2V2 kil. 2.40 

„ nowe ross. sardynki kor. becz. o 5 kil. 1.80 
„ mar. rulada (Rollmops) becz. o 5 kil. 2.30 
„ mar. nowe hol. śledzie pełne „ 5 „ 2.20„ nowe solono „ „ „ 5 „ 2.—„ Clirist. Ancliovis becz. o 4 kil. 2.70

0 2 kil. l.GO
„ nowy kawior 4 kil. netto 10 złr., 2 kil. 6 złr

1 kil. 3.Ó0
ofiaruje franco (niooelono) za pobraniem

Joli3. Holienberg, Altona, b. Hamburg
pierwszy zakład marynat i handel en gros 

ryb. morsk.
KB. Rozsyłka ryb morskich rozpoczyna się 

w październiku.
Poszukuje się zdolnych ajentów.

H52SH2K1 J P w w t fy  I bdbitSHHg

i i  w i
§  kuracyjne |
S  rozsyła o«T. 1. u r / . e ś ] l i a  począwszy w ko- 
£  szach o ó k ilo , franco i bez kosztów, po ee- g  
g j nac-h najumiarkowańszycb, za pobraniem inb Dj 
Oj poprzedniom nadesłaniem należytości jz

jjj A . K lein . V oslau . Hochstrasse cj

255252525? 1S25HSZ52 5?” 5?r2S2525252S2?ćrc?K>5S?f I K2525?' 25

P rze c iw  rozdęciu,
kw asom  żo łą d k o w y m , 

hemoroidom,
zatkaniu,

cierpieniom w ą tro b y  
i żółciowym,

zanieczyszczeni krwi,
u d e r z e n i o m k r wi

do głowy i do piersi.

W edług szczegółowego 
p r z e p i s u  lek arsk iego  

spt> radlone. 
Główne składniki. 

Ekstrakty 
ze szwajcarskich ziół 

lekarskich.

Skuteczniejsze i tańsze 
niż wszystkie

i e  w o d y .

Lekko rozwalniajace. 
Stosownie dla cierpiących 

w każdym wieku.

B e z w z g l ę d n i e
nieszkodliwe.

Prospektu, w których 
między innemi pom iesz­
czone są liczne fachowe 
orzeczenia o 3kuteozności 
tych p ig u łek , otrzymać 
można darmo w wymienio 
nyoh poniżej aptekach.

Należy żądać w yraźn ie: pigułek szwajcarskich aptekarza Ryszarda
Brandta, które tylko w blaszanych pudełkach, większych po 50 sztuk za 70 cen t, lub 
w mniejszych na próbę po 15 sztuk za 25 cent. dostać można. Każde pudełko prawdziwych 
pigułek powinno być opatrzone powyższą etykietą : b iały krzyż szwajcarski w czerwonem 
polu, z monogramem: R  Brandt.

Dostać można we LW O W IE  w aptece J. N ahlika; w KRAK O W IE w aptece „pod Ba- 
rankiem“ W . R edyk a ; w CZERNIOW CACH w aptece J. Golichowskiego ; w SAMBORZE 
w apteoe Alexiewicza. 4— ?i *!m

Kierownik warsztatu
poszukiwany.

Do nowo utworzyć się mającej fabryki 
przyrządzania w ł o s ó w  z a j ę c z y c h  
i k r ó l i c z y c h  poszukuję dobrego 
z z a w o d e m  zupdfnie obznajomio- 
nego kierownika ( W e r k f ii li r e r), 
k t ó r y b y  o b j ą ł  k i e r o w n i c t w o  
i a b r y k i. K o m  p e t e n  ci  z e c h c ą  
mi  n a d e s ł a ć  ś w i a d e c t w a  u - 
z d o l n i e  ni  a. Również poszukuję kilku 
z zawodem obznajomionycli, pilnych r o ­

b o t n i k ó w .
H. Bloch, kupiec w Wrocławiu, 

Holteistr. 33.
2—2

T i p  jeszcze nie było. E
W szystko za złr- 7.80. I

Pyszuy garnitur stołowy z nowo wynale­
zionej emitacji srebra który dotąd 40 złr. 
kosztow ał i za którego stałą biatość jakby 
14 łut. srebra , 20 letnią gwarancję daję ; a 
mianowicie :

6 sztuk noży stołowych, 
fi „ w idelców  z jednego kawałka, 
fi „ łyżek stołowych,
fi „ podstawek.

12 „ łyżeczek do kawy.
fi „ kubków na ja ja .
fi „  łyżeczek do ja j.
fi „ półmisków.
2 „ 1 chochla 1 chochelka
2 „ wielkich lichtarzy.
1 „ do nasypywania pieprzu lub

cukru.
1 „ sitko.

6 0  s z t u k .  W szystkie tu przytoczone 
pyszne przedmioty kosztują razem y  z ł l ' .  
8 0  C t. —  Zamówienia wykonuje za nade­
słaniem należytości , lub za pobraniem je j 
przez pocztę , póki zapas starczy 

A .  Ł .  G n t t i u a n n .
Generaldepót der Silberimitation-Eabrik

W i e n  I .  F l e i s c l i m a r k t  6 .
1 2 -1 2

K A W A  * « sb
po hartownych cen cli.

W ysyłki ..płatne za pobraniem. P o lg w a -  
raucją za nobry arnik, 

kilo Gilawm.ila moc a 
„ Cu .a zi 1j a i cMkonała 
„ C eylm  unjhpS/a 
„ pa n t. Ceylon w śmi nit-i 
„ Monado, nautn- stlaom-tua 
n M occa perlona ..rabska 

W skutek korzy tnych ok 
znajdujemy 8:ę w przyj-mnem położeniu, 
naszym udhior om podwyższenie 
c ła  po 16 rt. za kii., zwróć c  któr a 
przy zamówieniu uw g lcJ o i  j*y.

O Jakości lois.-.y■ b d o e t iw  o  t hi r a ­
m y n ieu stan n i ’ poutile-*) >e p.sma u . o .u i a
Ludwig Hai llug & Co. Hamburg

•>— 3

ast 0 0  
n B-- 
„ 5.5 •„ 6 -
» « - ' '5 n 6.8.1 

li znŻSci

kuracyjne
rozsyła od 1 . w r z e śn ia  począwszy- w ko­
szach o 5 kilo , franco i bez kosztów , po ee- 
mceh najumiarkowaiiszych , za pobraniem lub 

poprzodniem nadesłaniem należytości

Jos. Mitterrechner jr. Voslau 
bei Wien.

3— 3

W y r o b u  w i n
uczy p r a k t y c z n i e  wydana ś w i e ż o  
książka receptowa ; zaw ierająca: po­
uczenie do uszlachetnienia kwaśnych, bez­
silnych win naturalnych, wyrabiania win bez 
gron, wina z osadu (ze 100 litr. 1000 litr.) 
z dodatkiem zupełnie zdrowych materyj na 
tani trunek domowy i na delikatne wina, bu­
telkow e; niemniej wyrabiania bardzo dobre­
go moszczu ow ocow ego, octu winnego, w ó ­
dek, rum u, likierów, soków owocow ych, 
drożdży prasowanych, perfum, spirytualiów 
medycznych, balsamów, mydeł i zwyż 1000 
artykułów handlov'ych, które zwyż 100 °:0 
zysku przy roszą. Cena 3 złr. — Zamówienia 
za gotówką lub za pobraniem pocztą wysy-iN 
łać należy do : M a r i a  H rdlicka u:k. Priv-7 
Inhaberin W ien , W iedeń, Haupt-™ 

strasse Nr. 36  I . Suock.

W łaściciel, wydawca i odpowiedzialny redaktor, Dr. Ignacy Czemeryński. Z drukarni J. Dobrzańskiego i K. Gromana.


